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K U A K O w .

Z ostatnim dniem karnaw ału , skończyła się 
i wiosna z im o w a ,  — i zaraz nazajutrz mieliś­
my ju ż  popieleć mroźny, —  i odtąd nieznacznie  
wzmagające się z iarno, przy spadnięciu ireco  
śniegu, poskoczyło dziś z rana do 18  stopni. 
Koło południa mróz ze lża ł —  o godziuie 12  
termometr w sk azyw ał 1 0  do 11 stopni.

Na koncercie pana Kraus w z e sz ły  ponie­
działek dany w  teatrze , w szystk ie  prawic miej­
sca w  lożach i w  parterze były z a ję te ,  gale- 
rya zas lak natłoczona, że  tylko piramidy głów  
można było widzieć z parteru. Śpiewak ten 
znakomity, zyskał powszechny oklask znaw ców ,  
głos je g o  nieco już  zużyty , świadczył o pię­
knej metodzie szkoły  włoskie j  i stwierdził odgłos 
s ła w y  jakiej już  od kilkunastu lal P. Kraus uży­
w a ł za granicą. Z artystów opery tutejszej 
którzy mu ■ nieodmówili swej pomocy, trzy- 
krotncin przywołaniem zaszczycony był p. Ha- 
ganow ski;  śpiew jeg o  pełen mocy i czu c ia ,  z 
uniesieniem był słuchany i coraz bardziej u tw ie r ­
dza nas w nadzie i ,  źe  P. Hagar.owski stanie 
się wkrótce ozdobą opery krakowskiej.

Na wczorajszem  trzeeicin przedstawieniu  
opery C y r u l i k  S e w i l s k i ,  danej z zaw ieszeniem  
abbonamentu, w szystk ie  loże  były zajęte i par­
ter napełniony. Między inncmi panna Studziń­
ska w roi. f iezy n y  ciągłe odbierała oklaski a 
w  końcu w szy scy  artyści przywołani.

W  ciągu zesz łeg o  tygodnia przedstawiono w  
teatrze następujące dzieła sceniczne, we wto­
rek d. 4  b .  m. isomedyą D y l i ż a n s ;  j e s t  to fraszka 
hr. Fredrą, dobra na ostatui dzień zapust; —  
w e czwartek d. 6  dramat Schillera B o z u ó j n i c y ,

w sobotę zaś nową komedyą z francuzkiego:  
M ą ż  j e d z i e  n a  w i E Ś ;  —  lepiej wyuczona i ob­
sadzona, —  zaw sze  będzie  dobrze przyjętą. 
Jutro po trzeci raz dramat. M o n a l d e s c h i , —

W e  środę zaś na benefis dobrze zasłużo­
nego na tutejszej sccn.e artysty pana Holzmana  
dramat: M a u r y c y  i i r a b u  d e  S a u t .

W iadomości zagraniczne.

WIADOMOŚCI z  p o c z t y  d z i s i e j s z e j .

Król Francuzki mianował d. 2  lutego pana 
Salvandy ministrem oświecenia. —  Dzienniki 
oppozycyjne doszły do tego stopnia rozindycze­
n ia , ż e  z 2 1 3  deputowanych którzy głosowali  
za rząd em , uformowały listę proskrypcyjną i 
takową bezwstydnie publikowały; Ina Uście tej 
znajdują się najcudniej;.? lu dz ie ,  jiwóch mar­
szałków  Franuvi ukrytych chwalą poświęcenia  
się dla kraju; ł’P. Bugeaud i Stbasliani, i w ie ­
lu innych mężów . W szystko  to w yśm iewa do­
wcipnie dziennik rozpraw Journa? des  B eba ls ;  
pan Tliiers ma być organem, tych wszystkich  
intryg i zacieków , —  jem u idzie o to aby 
powrócić mógł do steru rządu, jakim bądź ko­
sztem . —  i w  istocie ministerstwo o b e c n e , nie 
w iele  Brakowało ; że niezostało rozw iązane.

Podług wiadomości z Londynu d. 1 b. m. 
repealiści w  Irlandyi zaczynają znow u puduo- 
sić g łow y . P 0 ’Connell zw oła ł  n ow e posie­
dzenie na kiórem uchw alono, ź e  reperliści nie 
mają potrzeby znajdować się na sessyauh par­
lamentu angie lsk iego , skoro tam sw oją  mniej­
szością nic óokazać niemoga.

Nie^pokojności w Szwajcaryi o przypusz­
czenie  lub oddalen;e jezuitów z  kantonu L uce”-
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ny, gdzie zakon ten usiłuje się usadow ić ,  spo­
w o d o w a ły  zwołanie se jm u , gdzie pytanie to ma 
być s tanow czo  rozstrzygnione. Oba stronni­
ctw? , mianowjcie w  kantonie Lucerny przybie­
rają tym czasowo groźną przeciwko sobie posiać 
w o jen n ą ,  —  lecz zdaje się źe  mądrość sejmu  
położy kres w sz y s tk ie m u , i niedopuści , aby do 
takiego zgorszenia —  krwi rozlew  pociągające­
go za sobą , przyjść m ia ło ,  z powodu Ojców  
J e z u itó w .—

' W I A D O M O Ś C I  Z  P D P H Z K D N IC 1 1  P O C Z T .

—  P a ry  i  25  S ty c zn ia  —
»Na dzisiejszem posiedzeniu izby deputowa­

nych, rozpoczęły  s ię -rozp raw y nad paragrafem 
3 adresu. Po jego  odczytania rozwijał p. Leon  
Maleville swój dodatek do niego , i starał się  
d o w icźd ź ,  źeopozycya  działa w  dobrej w ierze.  
W ynagrodzenie paua Pritchard, mówią źe  nie 
jes t  za jeg o  wydalenie, ale za formy przy tem 
wydaleniu zachowane Ale pan Aubigny nie 
uchylił i w formie. W ynagrodzenie udzielone 
zostało w  skutek z a g ro żen ia , źe  Pritchard miał 
być do Otaheiti na powrót posłany. Jestto akt 
słabości.

Pan Peyramont mówił przeciw dodatkowi,  
który tyle z n a c z y ,  jak gdyby przyszłe mini­
sterstwo żadnego wynagrodzenia udzielić nie 
powinno. ( P. Odillon Barrot, pan Thiers i in ­
ni razem Zaczęli m ówić. Prezes uży ł sw eg o  
d z w o n k a , ale hałas nie  ustawał; nakoniec uci­
szy ło  się nieco i mówca mówił dalej.) Sądził  
o n ,  źe  wynagrodzenie powinno być zapłacone. 
Potrzeba sobie dokładnie w ystaw ić  położenie , 
w r a ż e n ie ,  jakie sprawiło w Anglii uw ięzien ie  
Pritcharda na Oceanii, gdzie od 2 0  lat angie l­
scy ajenci bezpiecznemi się znajdowali. M ów ­
ca przytoczył g w a łtow n y  postępek przeciw  pa­
nu Pritchard; ale przez to w zn iec i ł  reklama-  
cve z strony pana Berryer i innych członków  
opozycyjnych. P. Berryer żądał głosu. Ale mó­
w ca  upierał się przy swem tw ierd zen iu , jako 
rzeczyw istem ; przypominał gorzką i drażliwą 
polemikę dzienników ohudwóch krajów, na wia­
domość o tern co z a sz ło ,  przez co  publiczne 
usposobienie,  którego organami są te dzienni­
ki , je szcze  bardziej rozdrażnione zostało. Ga­
binet francuzki pośród tych powszechnych krzy­
k ó w  , ani na chw ilę  nie utracił swej spokojno- 
ścii Dopiero w  miesiąc później sam rozpoczął  
n egocyacye  z rządem angielskim. W  tera nie 
w idzi on aui obrazy narodowej g o d n o śc i , ani 
s łabości,  a tera raniej przeto upokorzenia. Pro­
ponowanie wynagrodzenia znajduje zupełnie na- 
turalnem, w  stanie rzeczy  jaki miał m iejsce;  
gabinet postąpił w  tym. w zg lędz ie  roztropnie i 
mądrze. ( Głośne pornszenie). Ta rzecz  była 
zbyt małej w a g i ,  aby ztąd zpow odować ze rw a ­
nie z  Anglią. W zniecone w  Anglii przez o w e  
zajście  w z b u r z e n ie , objawi się za kilka dni i 
w  parlamencie angielskim, w krzykach opozy-  
cyi przec iw  tamecznemn gabinetowi. (G łośn e  
poruszenie mówca obstawał jednak za  sw ą  prze­
powiednią ; trzeba tylko czytać dzienniki angiel­

skie i ich krzyki przeciw  kr. Abcrdeen. (Przy  
odejściu poczty p. Odilou Barrot znajdował s ię  
na mównicy).

Zdarzeniem w czorajszego  posiedzenia izb y  
deput. jes t  m ow a marszałka Bugeaud. Izba c i e ­
kawa była widzieć na mównicy namiestnika Al-  
g iery i ,  a opozycya spodziewała  s i ę ,  ź e ' j e g o  
szczęra  otwartość poda jej nową bron prze 
ciw gabinetow i, ale jeg o  mowa zaw iodła  jej 
oczek iw a n ie ,  zaw iera ona bow iem  zupełną po­
chwałę postępowania rządu w  zatargach maro­
kańskich. Marszałek w ynurzył jednak » * e  za ­
dowolenie względem  wielkiej całości, wzgledera  
ogółu nie wdając się bynajmniej w sz c z eg ó ły .  
Zresztą z tej mowy okazuje s i ę ,  że  pomimo 
wszelkich usiłowań i pomyślnych wypadków w  
latach osta lu ich ,  pozostaje j e s z c z e  bardzo tru­
dne wojenne zadanie do ro zw ią za n a  w Afry­
c e ,  to jes t  pokonanie wielkiej naturalnej tw ier­
dzy ludu kabylskiego, gruppy gór 6 5  mil dłu­
gośc i  i 35  m t szerok o śc i ,  p rz ed s ięw z ięc ie , w  
którem sam marszałek znajduje trudności , ale 
jednak u zn aje ,  źe  j eg o  uskutecznienie nie je s t  
niem ożliwe. Lubo kabylowie nie zaczepiają  
fra n cu zów , ale spokojnie s ię  zachowują w  
sw ych górach , dopóki nie są niepokojeni. Mar­
szałek uznaje przecież irb podbicie koniecznem.  
Zdaniem także marszałka j e s t , ż e  tylko w o j ­
sk o w y  zarząd da s ię  w  Algiery! zastosować.  
Aby afrykańskie posiadłości zabezp ieczyć  i u- 
zupełnić, żąda on przedcw szystk iem  w zm o c n ie ­
nia wojska przynajmniej o 1 0 ,0 0 0  luijzi. T e ­
raźniejsza siła w Algieryi około 9 0 ,0 0 0  żo łn ie ­
rzy  europejskich w ynosząca , zdaje mu się być  
niedostateczną , aby 4  milionowa ludność arab­
ska na przestrzeni równającej się Francyi na 
w od zy  ulrzymać.

—  L o n d y n  25 S tyczn ia .  —

Dz. S p e c la lo r  z a w i c a  następujący artykuł,  
dający ciekawe porównauie między współubie- 
ganiein się Anglii z Francyą, w  celu p ow ięk sze ­
nia obustronnej sity morskiej; » Politycy fran- 
cuzcy  starają s ię  o rozszerzen ie  fabryk i han­
dlu sw ego  kraju w zamiarze wzmocuienia siły  
ląaowej i morskiej. Angielscy politycy starają 
się o ndoskonalcnie zakładów obronnych sw ego  
kraju tak na lądzie jak na m orzu, w  zamia­
rze  ochronienia fabryk i handlu tegoż kra­
ju. Politycy obu krajów zwracają sw oją  u- 
w a g ę  na też same przedmioty, ale co je s t  środ­
kiem u jeduych , to je s t  osiatecznem  celem u 
drugich. Znaczna flota parowa je s t  w  Anglii 
jak i we Francyi przedmiotem gorącego ż y c z e ­
nia. N ajważniejszym  żyw io łem  materyalnym  
flnty parowej są w ęg le  i że lazo. Rząd fran­
cuzki oddał się gorliwie budowie wojennych pa­
rostatków i stara się jak najusilniej za pomocą 
sztucznego systemu ochronnego pow iększyć w e­
wnętrzną produkcyę węgli i ż e l a z a , iżby na 
przypadek wojny mógł być n ieza w s ły in  od ob­
cego dow ozu. Opieka udzielana w e  Francyi 
handlowi ż e l a z a , powstała bardziej z żądania 
powiększenia bogactwa n arodow ego,  aniżeli dla
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te g o ,  aby mieć dostateczne zapasy materyałów  
w ojennych. Tymczasem rząd angielski, jak ­
kolwiek nigdy nie spuszcza z oka pow ięk sze­
nia swojej parowej floty wojennej , trzyma się 
pod względem  węgli i produbcyi żelaza takiej 
polityki która ma na celu jed yn ie  tylko ogólne 
rozw in ięc ie  narodowych źródeł pomocniczych,  
pomijając ich w p ływ  na środki obronne. Gdy 
rząd Francuzki obkłada swój handel żelaza  lis­
ka Inemi środkami ochronnem i, tymczasem A n­
glia. ogołaca zw olna  ten handel od wszelkiej o- 
chrony. Rząd francuzki mając ciągle na uw a­
dze w ojnę, stara się o nagromadzenie zapasów" 
materyałów w ojennych , angielski z a ś ,  mając 
na oku p ok ój, pozostawia czasem wojennym  
staranie s ię  o siebie. Rezultat był taki, źe  w  
roku 1841  ilość wyprodukowanych w Anglii w ę ­
gli p rzew yższy ła  dziesięć razy summę uzyska­
nych w e  Francyi węgli,  i że  w tym samym ro­
ku produkeya że laza  w  obu krajach miała się 
jak 4  do 1. W ęgli  zużytych w samych ha­
merniach W .  Brytanii było dwa razy w ięcej  
od ogulnej konsumcyi tegoż materyału we Fran­
cyi. «

Tancerka Miss W e b s t e r ,  która jak wiado­
m o ,  przed niejakim czasem umarła w  skutek 
zapalenia się jej sukien w  tea trze ,  pozostawi­
ła po sobie młodego w d o w c a ,  który utratę ż o ­
n y  swojej tak w zią ł do serca ,  źe po kilku zn i­
w eczon y ch  usiłowaniaoh sam obójstw a, postano­
w i ł  nareszcie życie  s w e  zakończyć takim sa­
mym sposobem jak żona j e g o ,  zapaliwszy s w o ­
j e  suknie , skonał śród najokropniejszych bó­
lów'.

Pan Pritchard udał się w ięc  Jo wysp Ż e ­
glarskich i mieszkać będzie na wyspie P o la ,  
która po wyspach Mauna i Ojalawa jes t  najg łó ­
w niejszą  na tym archipelagu. Sprawować on 
tam będzie urząd naczelnika tnissyi na poline-  
zyi australsk iej, jego  religijoa władza będzie  
się  żalem rozciągać także nad całym archipe­
lagiem Otahrjtyjskim, który jak w iadom o, o-  
bejmujegruppy wysp Towarzyskich i św . J erze­
go . Rząd angielski mianował prócz tego pana 
Pritcharda konsnlem angielskim w P o la ,  ale w  
tym charakterze rozciąga s :ę władza jego  tyl­
ko nad archipelagom  wysp Żeglarskich , od 
w ysp  Przyjacielskich aż do zatoki M assacre, a 
zatem  nie sięga do Otaheiti. Jeżeli to bodzie  
dzienniki francuzkie , nie mają w  lem żadnej 
p rzy cz y n y ,  bo w szelk ie  skargi na pana Prit­
charda pozbawione są je s z c z e  dowodów, a rząd 
angielski mógł zatem posunąć go na w y ż sz y  
stop ień , tak jak rząd franenzki, pomimo przy­
znania , iż pan d’Aubigny postąpił sobie zbyt 
poryw czo  . surowo z panem Pritchard, mógł  
teg oż  ajenta sw eg o  na Otaheiti zostawić.

I t o z m a it o ś c i .

C Z A R N Y  S T A R O S T A
Pow ieść  h is toryczn a  z  p ie rw sze j  p o ło w y  z e ­

sz łeg o  icieku.
(Ciąg dalszy).

O biedwie przyjaciółki s iedziały  do późnej n o ­
cy w  sypialnym pokoikti.

Matylda opuś c.ła o ;c zy s lą  Sakson.ę  przed dwo  
ma lały z matką ,  klóra będąc rodowitą  Polką , z 
D r e z n a ; dokąd  ją w  młodości za m ąż wydano,  
pow róc i ła  po śmierci swego męża do Polski,  i tu 
um arł;®  Jedyne  jej dzier ę Matylda pozostała sa­
motna , w' pośro'd obcego kraju , pod opieką k re ­
w n y c h ,  których prawic nie z n a ła ,  i których k o ­
chać nie mogła  , nierozutniejąc ich obyczajów O -  
kezyWano jej wprawdzie  zawsze ó w  u d z ia ł ,  na 
jaki jej nieszczęście zas ług iw ało  , lecz mimo to u -  
czuw alo  tk liw e serce sieroty hic jedno cierpkie i 
bolesne dotknięcie.  W  lakiem smutnem odosobnie­
niu b y ła  KazinrrHa Ossolińska jedyną jej znajomą, 
do której ona od pierwszej chwili poznania ,  ca -  
ł em  sercem przylgnęła .  Pod mamiącym pozorem  
nierozważnćj nieraz as do nierozsądku posunięte! 
lekkornyśliości, ukryw ała  Ossolińska najlepsze ser­
c e ,  najczulsze przywiązanie  przez eo jćj przyjaźń  
stała się z czasem jedyną pociechą smutnego ż y ­
cia Matyldy. Zresztą by ło  m ajątkowe po łożen ie  
Matyldy jak najświetniejsze. Po o jcu ,  który, jak 
wicie  saskiej szlachty, ca ły  prawie majątek na w y ­
stawnym dw orze  Augusta  drugiego straci ł ,  zosta­
ła  się jej wpraw dzie  tylko mała wioska w  S a x o -  
n i i ,  zarządzana teraz w jej imieniu przez w ła d z e  
sa sk ie ,  —  temci zaś w ię k sz ą  b y ła  spuścizna po  
m a tce ,  która pochodząc  z jednej z najmocniej­
szych rodzin w  c a łym  k r a ju ,  zostawiła córce o b ­
szerne d o b ra ,  wypuszczone przez jej w u j a ,  xcfa 
Michała Wiśniowieckiego w  p e w n ą  i korzystną  
dzierżawę. Tak tedy nie zb y w a ło  bogatej i pię - 
knej cudzoziemce na licznych w ie lb ic ie la ch ,  którzy  
z w ła śc iw ą  polskiej szlachcie pochlebną zalotna-  
ś c i a , starali się ująć jej m ło d e  serce. Niestety,  
opierało się ono zacięcie wszelkim  szturmom mi­
łości , aż nareszcie rozeszła  się pogłoska , iż nie 
przystępna Matylda zapewne już sobie jakiegoś ja­
sn o w ło se g o ,  wzdychającego niemca obrała. Mno­
gie szczęśliwe chwile  spędziła  Matylda przy K a­
zimierze, która podobnież os ierocona,  baw iła  w  
domu swojego stryja , podskarbiego Ossolińskiego,  
i tamże w ych o w a n ą  , lecz Oraz i zepsutą została.  
Dopóki b o w iem  pani Ossolińska ż y ł a ,  umiała pię­
kna a czasem nader uprzejma, lecz przytem nad­
zwyczajnie uparta Kazimire , ująć sobie do tego 
stopnia d ob rą  ale s ła b ą  stryjenkę , iż  nią zupełnie  
k ie ro w a ła )  gdy  zaś po śmierci pani podskarbim  
inna staia k r e w n a ,  pani Z a łu sk a ,  dozór nad nią 
obję ta ,  trudno b v ło  naprawić- zbyt zadawnione  
wad y  pierwszego wychow ania .  Sam jój stryj O s­
soliński b y ł  zanadto poIitvcznemi sprawami zaprzą-  
tniony, aby się m ógł zajmować jej prowadzeniem .  
Mimo to jednak znał on dobrze w a d y  swój sy n o ­
wicy i c ie sz y ł  się z t ą d  b a r a z o , w idząc  jej p r z y ­
jaźń dla łagodnej i spokojnćj Matyldy, którą  na­
w e t  z tego pow odu wszelkierni sposobami zbliżyć  
do sw ego domu pragnął .  Z y ł  on w praw dzie  w  
niebardzo przyjaznych s t o s i - k a c h  z X .  W iśnio­
wi ckiin , W . Kanclerzem l itew sk im ,  z którym w  
widokach politycznych się r ó ż n i ł , — tyle przecież  
w y m ó g ł  na x ięc iu , iż Matylda na jakiś czas do



i

jego domu p r z y b y ła ,  i pozostała tam wtenczas  
n a w e t ,  gdy zaszed ł w y p a dek  , który szlachty p o l ­
ską  ua dwa przeciwne stronnictwa podzieli ł .  G d y ż  
r i 733 um arł król August U .  jeszcze przed roz­
poczęciem se jm u,  na który b y ł  dla uspokojenia  
panujących w kraju zamieszek z Saxonii do P o ł -  
ski zjechał.  P izew ażn a  część narodu zamyślała  
w y łą c z y ć  wszystkich cudzoziemców od clekcyi,  
chcąc  nadać koronę owem u P iastowi,  który ją już 
w  czasie w ojny Karola XII. za Augusta II. nosił ,  
który po nieszcześliwem ukończeniu tej wojny ż y ł  
na wygnaniu w sSztrasburgu , a którego córka przed  
niedawnym  czasem została zaślubiona z m łodym  
li ancuzkim królem Ludwikiem X V , - - t o  jest: Sta­
n is ław ow i Leszczyńskiemu. Prymas Teodor Poto­
cki og łos i ł  to zdanie jawnie wr swćfim uniwersale,  
a le ,  dość znaczne stronnictwo,  z xięciem W i-  
ŚDiowieckim na cze le ,  oparło  się zamiarowi w ięk ­
szości. R ozpoczę ły  się więc obopólne stronnictw  
zabiegi,  w. których nawet, i damy d i 'u  zaniechały  
mieć czynnego ud zia łu ;  udawano się do n a jw y -  
bieglejszycli przem ysłów , i nie nadaremno to p o ­
z w o li ł  w tedy  wielki kanclerz l i tew sk i ,  aby jego 
piękna siostrzenica Matylda w  do.nu najzaciętszego 
baw iła  przeciwnika. Sew eryn  Ossoliński ,  w d o ­
w i e c ,  jeszcze w  sile czerstwego wieku ,, znany o d -  
dawna jako namiętny wielbiciel pięknych kobiet,  
nie m ógł  być nie czu łym  na wdzięki sw ego  m iłe ­
go gościa: przeciwnie Matylda, przywiązana nad­
zwyczaj do swojej saskiej ojczyzny i jej panujące­
go dom u ,  znała osobiście m łodego elektora, któ­
ry  się o koronę stvcgo ojca d o b ija ł ,  i ż y czy ła  mu  
szczerze z w y c ię z tw a ; kto w ie ,  m ożehy  ona sw o ­
ją  uprzejmością zdoła ła  b y ła  dokonać t e g o ,  cze­
go najusilniejsze starania dopiąć nie b y ły  w stan ie ,  
m oic  by mogła by ła  skłonić  p o lę in c g o O ss o lm s k ie -  
go .na stronę elektora.

O tych politycznych nadziejach , jakie w  niej 
p o k ła d a n o ,  nic miała Matylda najmniejszego prze­
czucia; z y ia  rada w  towarzystwie  kochanej przy­
jaciółki,'  a jeżli się z panem Podskarbim uprzej­
miej niż z-jakimkolwiek innym m ężczyzną obcho­
d z i ła ,  jeżli milszem , tkliwszem nań ukiem n iż .n a  
kogo innego ‘ p o g lą d a ła ,  tedy b y ło to  jedynie skut­
kiem jego pokrewieństw a z Kaziinirą. Dopiero lek ­
ki żarcik Kazi.jiry uczynił  ją ostrożniejszą, w  jej 
swobodnem znalezieniu się z Ossolińskim,

Długo jeszcze po prwrocie z ł o w ó w  siedziały  
obie przyjaciółki w poufnej z sobą  rozmowie. K a -  
zimira by ła  za nadto ż y w o  przejęła wypadkam i  
dnia dzisiejszego , aby iść na spoczynek.

Doniesienie
A r o  729.

WYDZI AŁ S P R A W  W F . W ^ T t t t s Y C t l  I P u L l C Y t  
W S E N A C I E  RZĄDZĄCYM.

W olnego N ie p o d le g łe g o  i  s c a lę  N eu /ra lu cgo  
M ia s ta  K r a k o w a  i  Jego  Okrrgit.

Podaje do powszechnej wiadomości ż e  w 
myśt uchwały Senalu Rządzącego z d. 17 Sty­
cznia r. b. N r .  2 8 8 ,  odbędzie się w biórach 
W ydziału w  godzinach przedpołudniowych w 
d. 25  i .  m. i r. publiczna in minus  licytacya  
na ryptiszczenie w  przedsiębiorstwo wybicia  
studni nowej z kamienia c iosowego w  Rynku 
Głównym w miejscu wskazać się mającem, nie­
mniej urządzenia przy tejże studni dwóch pomp 
now ych, a to w edług  dwóch kosztorysów przy

, , Jeszcze tylko c h w i l k ę p r o s i ł a  Matyldę  
napominającą ja. do rozstania.—  , Powiedz mi , m o­
ja kochana, czyś się clobi zc starcścic Tarczyńskie­
mu przypatrzy la !‘l

. 1  owsźe'm,“ odpowiedziała Matylda —  „nie  
mogę znaleść słówi na opisar.ie wrażenia , jakie on 
na mnie sp raw ił .14

„Jaklo?44 ozwała się Kazimirn, rozgarlując s o ­
bie w ło s y  na czo le ,  przezco c a łą  tv arz b ia łą  rę­
k ą  zakiyła .

„Mogę powiedzieć44 —  mówił;.  Matylda dalej —  
, ,iże.n się po raz pierwszy szczerze przelękła c z lo -  
w iik a .“

, , Przelękłaś się:"4 pow tórzy ła  Kazimira prze­
ciągłym  tonem a po chwili oddała: „C zem uż?14

„ T r ze b i  abyś by ła  widziała  , z jaką dziką w ście ­
k łośc ią  on sta ł  prze d twoim stryjem , jakim okru­
tnym gn.ewem pa ła ło  jego oko! A p o t e m , gdy  
reszta m yśliwych nadjechała , jak on sw o ją  s t i z e l -  
bę do nieb w ym ierzy ł .  Zdaje mi się ,  iż-m  krzy­
knęła  na g ł o s ,  gdyż  myślałam co chw ila ,  źe  po­
pe łn i  zabójstwo. —  Ach — nit2apomnę nigcly tego 
widoku!44

.„ M n ie  on się innym w y d a ł , 44 o d rzek ł3 Kazi 
mira. „ G d y b y ś  była w id z ia ła ,  jak ou mi i liętnie  
w pomoc przyspieszył.  Wtedy b y ł  on sarną grze­
cznością i iij rzejrnością , a jego oko , które ty tak  
strssznem nazywasz jaśniało najłagodniejszym pro-  
mieiijem. Doprawdy Matyldo , będę się gniewać  
na ciebie , jeżeli nie przestaniesz śmiać się ze mnie. 
Przecież nie możesz p o w ied z ieć ,  żeby starosta 
Tarczyński nie b y ł  pięknym m ężczyzną— “

________ CZ). c. n.J
P R Z Y J E C H A L I  DO KRAKOWA.

O d diii a 9 do dnia l i t  Łutcr/o.
Brzćski Wojciech ob„ Kucharska Karolina, W itr  

kowski Macićj, Sejdel Karol,  Boro’tv cz Jan, W ink-  
Ferdynand, W ilkoszcw ski -Ka-un.,  Szuwalski Aoam  
Cy wiński S z y m o n , Majewski W ilcbebn, Kainocki  
Antoni ob,^'Zakrzeński "W.ładys., Cybulski M axy-  
niilian, Krzyszkowski Kajet., Paprocki Michał ob„  
Jabłoński Józef. F icb eh  Jan ob„  Byszcyyski Jó ­
zef, z Polski; -• L eduebow sk i Ignacy tir-  Zieliński 
ob„ Gstrzeszewicz H enryk , PukasSufFski Jan k u -  
ryer  z Galicy!; — W ieczorek Józef, z Pi uss.

W yjechali z K rakow a-
Giinther Alexan.,  Pallisch Samuel.. Pokassofsk i  

■kuryer, do Polski; — Ł ew a ld  Dyr. kolei ż :k ,  R e i -  
m ann Teodor, HfDtscber Juliusz, Sejdel Ka.ol,  
Bielski Macićj, L óboeke ,  Griiflf, Schiiller Ferdyn.,  
F.rabs W enzel ,  Kopferśchinidt W ojciech, do P ru Ł .

Urzędowe.
powołanej na wstępie uchwale zatwierdzonych,  
z  wyłączeniem od liuytacyi z pie"wszego kosz­
torysu dostawy kamienia c iosow ego  i obrob.enia  
tegoż . Cena zatem do pierwszego w ywołania  
(z wyłączeniem dopiero rzeczonej dostawy cio­
sów i ich obrobienia) w s u m m i e  złp. 2 , i 4 G g r .  
14  naznacza s ię .  Na nadium  każdy z  preten­
dentów z ło ży  złp. 220 .  0  innych warunkach
w  biórach W ydziału  wiadomość pow ziętą  być  
może.

Kraków d. 4  Lutego 1845 r.
Senator Prczydujący  

K OPFF.
Referendarz L. fKoiff.


